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P osied zen ie S en atu .

Dobrano pora małteńska.

(jz ) W ied eń sk a „N eu e F reie  

P resse“ , p o siad a jąca p ierw szo ­

rzęd n ą , d osk on alę słu żb ę in lor-  

roacyjn ę w  w szy stk ich k ra jach ,  

p rzy n o si g arść . sen sacyjn ych  

w iad om ości z R osji. W ed ług  „N . 

F r. J?resse“ , sy tu acja o g ó ln a  

w  R o sji je s t n iem al rozp aczliw a . 
S tan finan sów p ań stw ow ych  

jest b ezn adziejn y , p rzem ysł i 

h an d el sto ję p rzed zu p eln ę lu -  

in ę . R ząd  so w ieck i n a  g w ałt czy  

n i s ta ran ia  o k red y t, lecz n ie n io  

że zn ik ąd o trzy m ać p ien iędzy . 

Jedy n em w y jściem z te j sy tu ­

acji je s t w yw óz  zagran icę zb oża , 

za k tó ry  rząd  o trzy m u je p o trze ­

b n ą g o tó w k ę . L ecz ek sp o rt zb o ­

ża w y w o ła ł s traszny  g łód  w  n ie ­
k tó ry ch g u b ern iach —  co p o ­

tw ie rd za ją n aw et p ism a b olsze­

w ick ie . D zięk i tem u co raz czę­

śc ie j n iezad ow olen ie lu d n ości  

m im o strasznego terroru p rzy ­

b ie ra fo rm y jaw n ej rew olu cji, 

k tó ra n p . w  T u rk iestan ie p rzy ­

b ra ła tak ie ro zm iary , że d la  

.‘■ tłu m ien ia je j rząd  so w ieck i m u  
s ia ł w y słać 7 0 -c io ty s ięczn ą ąr-  
m ję .

N a sk u tek teg o k a tastro fa l ­

n eg o p o ło żen ia g o sp o d arczeg o , 

R o sja je s t zag ro żo n a w ie lk iem i 

rozru cham i g łod ow em i. D o p ó k i  

rząd m a je szcze p ien iąd ze n a  

.o p łacan ie czerw on ej arm ji, n a  
1 k tóre j s ię o p ie ra , d o p ó ty m o że  
is tn ieć . Jed n ak że z ch w ilą , g d y  

n aw et n a ten ce l p ien ięd zy n ie  

s tan ie , p an o w an ie so w ietó w  za ­

m ien i s ię w  straszliw y p ogrom  

d otych czasow ych w ład ców —  o  
ile n ie p o tra fią o n i g n iew  lu d u  
S k ierow ać  w  in n ę stronę. D y g n i­

ta rze  so w ieccy  zd a ją  so b ie  z  teg o  

sp raw ę  i o d  d łu ższeg o  ju ż czasu  
u siłu ją zd o b y ć g d z ieś p o ży czk ę  

a w  m ięd zy czasie —  licząc s ię  

z n iep o w o d zen iem te j ak c ji — - 

czyn ią p rzy g o to w an ia m ajęce  

n a celu  w yw ołan ie n ow ej p ożog i 

w ojen n ej w E u rop ie .

G łó w n ą u w ag ę zw raca ją b o l­

szew icy n a N iem cy i P olsk ę, 
p rzy pu szcza jąc , że z ła sy tuac ja  

g o sp o darcza w  ty ch p ań stw ach  

szczeg ó ln ie sp rzy ja ich zam ia-

W o sta tn ich trzech m iesią­

cach S o w ie ty  zak u p iły  w  S zw aj-  

carji, H o lan d ji i W ło szech 530  

sam olotów , 40 czo łgów , 60 łod zi 

p od w od n ych oraz w ięk sze zap a ­

sy b ron i i am u n icji. Z ak u p y te  

b yły p łacon e p raw ie w zu p eł­

n ości z góry zło tem  u zysk an em  

za w yw iezione zb oże.

F ak t, że S o w ie ty  n a g w ałt za ­

k u p u ją  b ro ń i am u n ic ję i to za  

p ien iąd ze zd o b y te k osztem  g ło ­

d u m as, jest b ard zo zn am ien n y . 

W  jak im  ce lu zb ro i s ię R o sja?  

C zy d la teg o , że o b aw ia s ię n a ­

p ad u  ze s tro n y  k tó reg o ś z sąsie ­
d n ich p ań stw , k tó ry to n ap ad  

ch ce o d ep rzeć? N ie! N ik t n ie  

m a zam iaru w y w o ły w ać w o jn ę  

z R o sją , w szy scy je j sąsied z i  

p rag n ą racze j ży ć i p raco w ać  

w ’ p o k o ju . O te rn w ied zą tak że  

S o w  ie ty , a  jeżeli m im o  to  czy n ią  

tak o lb rzy m ie p rzy g o tow an ia  

w o jen n e , to ch y b a p o to , b y  

z sw ej strony  u d erzyć — - n a  k o ­

g o ? R zecz ja sn a , że w p ie rw ­
szy m  rzęd z ie n a P o lsk ę , k tó rą  

b o lszew icy u w aża ją za b arje rę, 

o d g rad za jącą ich o d św ia ta i 

u n iem o żliw ia jącą im ro zn iece ­

n ie p o żo g i rew o lu c ji \y szech -  

św ia tó w ej.

O d d aw n a ju ż p racu ją S o w ie ­

ty n ad zm n iejszen iem  od p orn o ­

ści i siły P olsk i o raz ro zszerze ­

n iem  u  n as sw o ich w rp ły w ó w  —  

n ie ża łu jąc  n a  ten  ce l p ien ięd zy .  

N asz , — - a  racze j p o lsk o -n iein ie -  
ck o -ży d o w r . k ap ita ł p o m ag a im  

d z ie ln ie ch o ć m im o w o li w te rn  
d z ie le , zrzu ca jąc ca ły  c iężar k ry ­

zy su g o sp o d arczeg o n a k lasę  
p racu jącą , p rzez  b ezro b o cie i n ę ­
d ze w zm ag ając je j n iezad o w o le­

n ie  d o  osta teczn ych  gran ic . R ząd  

n ie d o b rze czy n i, u leg a jąc zb y t  
ła tw o k ap ita ło w i i lek cew ażąc  

szerzące s ię n iezad o w o len ie. T o  

d o p ro w ad ziło  w  o sta tn ich ty g o ­

d n iach d o n ieb yw ałego w zrostu  
w p ływ ów k om u n istyczn ych  

w  P olsce

N ie  je s t d o b rze  p rzecen iać  n ie ­

b ezp ieczeń stw o , g o rze j jed n ak  

je s t n ied ocen iać  g o . P rzec iw m ik a  

n ig d y  n ie n a leży  lek cew aży ć . —

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 . (P A T )

S en a t p rzy stąp ił d o d a lsze j 

d y sk u sji szczeg ó ło w ej n ad b u ­

d że tem .

S en . R o ten stre ich re fe ro w ał  

część trzec ią b u d że tu „N ajw y ż ­

sza Izb a K o n tro li P ań stw a" .

S en . A d elm an re fe ro w ał cżęść  

czw artą b u d że tu „P rezy d ju m  
R ad y M in istró w ". P o re fe rac ie

sen . K aspero w icza , sen . B u zek  

zd a ł sp raw ę z b u d że tu  M in iste r­

sun ku  fin an so w eg o d o  G d ańsk a,  

w y k azu jąc , że d z ięk i k lu czo w i 

p o d z ia łu ce ł, R zp lita zo stała n a  

rzecz G d ań sk a  o b c iążo n a  w y d at­

k iem  ro czn y m , 9 m iljo n ó w z ło ­

ty ch , k tó ra to k w o ta b y łab y  

z w ięk szy m  p o ży tk iem  d la  R zp li 

te j u ży ta, g d y b y  ją  o b ró co n o  n a  

sfin an so w an ie b u d o w y p o rtu  

w  G d y n i lu b w  T czew ie .
P o d y sk u sji sen . S zarsk i  

w zw ięz ły m  re fe rac ie p rzed sta-

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 . A . W .

„G aze ta P o ran na" p o d a je w ia ­

d o m o ść , że p ara m ałżeń sk a S ta ­

n is ław i G erm an id a Z b o iń scy

z G ro d n a  o sk arżen i są  o  5 1 m o r ­

d erstw ' d la ce ló w  rab u n k o w y ch . 

M ąż o sk arża żo n ę że b y ła in i­

c ja to rk ą m o rd ó w .

Sowiety chto uszczęśliwić państwu bałkańskie.
L W Ó W , 2 2 . 7 . (P A T )

„G aze ta L w o w sk a" d o n o si 

z p o g ran icza p o lsk o -so w ieck ie­

g o : Z M o sk w y d o n o szą, że w  o - 

b ec zu p e łn ej k lęsk i ak c ji so w ie ­

ck iej, zm ierza jącej d o w y w o ła ­

n ia  rew olu c ji  w  N iem czech , rząd  

sow ieck i ześrod k ow u je o b ecn ie  

w szystk ie sw oje w ysiłk i w  k ie ­

ru n ku  jak n ajrych lejszego  w yw o ­

łan ia rew olu cji w śród p ań stw  

b ałk ań sk ich .

s tw a S p raw W eW n. P rzed e- w ił b u d żet M in . S p r. W ew n ątrz , 

w szy stk iem  re fe ren t zw ró c ił u - N astęp n e p o sied zen ie ju tro o  

w ag ę  n a  ca ło k sz ta łt n aszeg o  s to -g o d z . 1 0 ran o .

P rezy d en t W o jc iech o w sk i 
p rzy b y w a d o B y d g o szczy .

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 . A . W . Ijed zie 3 -g o s ie rp n ia d o  B y d g o sz- 
P rezy d en t W o jc iech o w sk i w y liczy n a k ilk u d n io w y p o b y t.

S p raw a  ob sad zen ia  tek i M in . S p r. Z agr. 
jeszcze n ie zad ecyd ow an a .

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 A . W .

S p raw a o b sad zen ia tek i sp r. 

zag ran iczn . n ie zo sta ła je szcze  

zd ecy d o w an a . W sk u tek p rzep ro  
w ad zo n y ch ro zm ó w z p rem je  

rem  p . Z am o y sk i w y jed z ie d z iś  

d o S p ały , g d z ie m a b y ć o state ­

czn ie zd ecy d o w an e czy p o zosta ­

n ie n a d o ty ch czaso w em s tan o ­

w isku . P rem jer G rabsk i p o d czas  

ro zm ów  z P rezy d en tem  o m aw ia ł  

ró w n ież sp raw ę o b sad zen ia tek i 

re fo rm ro ln y ch , p raw d op o d o b ­

n ie p rzez jed n eg o z w y ższy ch  
u rzęd n ik ó w M in . R o ln ic tw a .

K on ferencja p rem jera G rab sk iego  
z p rzed staw icie lam i „P iasta" .

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 . A . W .

P rem jer G rab sk i o d b y ł k o n fe ­

ren c ję z p rzed staw ic ielam i P ia ­

s ta K iern ik iem  i S zy d ło w sk im , 

k tó rzy p rzed staw ili p o stu la ty  

k lu b u w d z ied z in ie g o sp o d ar­

cze j. M ięd zy in n em i u zasad n io ­

n o sp raw ę ro zw in ięcia B an k u  

R o ln eg o , rew izji, szk iców  p arce ­

lac ji z iem i p ań stw o w ej, u ru ch o ­

m ienia  k red y tu d la o sad n ik ó w , 

rea lizac ji p o lity k i w y w o zo w ej 
p ro du k tó w ro ln y ch z w y elim i-  

n o w an iem . p o śred n ik ó w ' p rzy  d o ­

s taw ach , w reszc ie w p ro w adze­

n ie lito w ej u staw y  o o d b u d o w ie  
i o u ży c iu fu n d u szu n a b u d o w ę  
szk ó ł.

N om in acja M in istra R eform R oln ych  
n astąp i w  n ajb liższej p rzyszłości.

W A R S Z A W A , 2 2 . 7 . A . W .

W  n a jb liższy ch d n iach n astą ­

p ić m a n o m in ac ja M in istra R e ­
fo rm R o ln y ch . Jak o k an d y d a ta

w y m ien ia s ię p . K o p czy ń sk ieg o  
w y ższeg o u rzęd n ik a M in iste - 

rju m  R o ln ic tw a .

Monie komunistów.
K R Ó L E W IE C , 2 2 . 7 . A . W .

D ziś zap ad ł w y ro k n a k o m u ­
n is tó w p rzed n a jw y ższy m T ry ­

b u n a łem R zeszy . K o m u n iśc i 

o sk arżen i b y li o p rzech o w y w a ­

n ie  b ro n i i p lan o w an ie zam achu  

s tan u . W y ro k g ło si k arę o d 1  

d o  7 la t w ięz ien ia . P rasa p raw i­

co w a zn a jd u je  że  w y ro k  je s t s łu ­

szn y , g d y ż P ru sy  W sch o d n ie za ­

g ro żo n e są w ch ło n ięc iem  p rzez  

m o rze  s ło w iań sk ie  i p rzy g uto w a  

n ia zam ach o w e . zao strzają p o ­

ło żen ie w ew n ętrzn e . P rasa p o d ­

k reśla , że k o m u n iśc i d z ia ła jący  

n a  te ren ie  P ru s W sch o d n ich  p o ­

ch o d zą z zacho d n ich  p ro w in cy j.

W iad om ości 
fin an sow o-gosp odarcze  

P rojek t w oln ego w yw ozu ziem n iak ów .

W A R S Z A W A , 2 1 . 7 . A . W .

M in iste rju m  R o ln ic tw a w n io ­

s ło n a K o m ite t R ad y M in . p ro ­

p o zy c ję w y k reślen ia z iem nia ­

k ów z lis ty to w aró w zak aza ­

n y ch d o w y w o zu , o raz zn iżk i

ta ry f k o le jo w y ch n a tran sp o rty  

z iem n iak ó w  sk ie ro w an e n a G ó r 

n y  Ś ląsk . W n io sek  m o ty w o w an y  

je st zn aczn em  zw ięk szen iem  s ię  
p ro d u k c ji z iem n iak ó w .

K om u n ik at A jen cji W sch odn iej

W arszaw a 22 . V II. 1924 r.

Gotówka.
D olary S t Z j. M S ’/z , 5 ,21 , 5 ,16*  
F ran ki b elg ijsk ie — — —  

, francusk ie — —  
„ szw ajcarsk ie — —

F u nty an gielsk ie
K oron y au str. — — —

,  czesk ie 15 ,40 , 15 ,47 , 15 ,33*

, w ęgiersk ie — — -•  

L ei ru m uń skie — — —  
L iry w łoskie  
M iljon ów ka o ,57 , 0 ,58 , 
P ożyczk a d olar. 2 ,6o , 2 ,8o , 2 ,85 , 

B on y zło te 0 ,82 , 0 ,85 , 
P ożyczka zło ta 6 ,70

T end en cja n ieco m ocniejsza .

W alu ty .

Dewizy.
B elgja 24 ,- 24 ,12 , 28 ,88  *  
B erlin — — —  

B u dap eszt —  —  
B u kareszt — — — .

G d ań sk — — —  

L on dyn 22 ,82 ’/2 , 22 ,94 , 22 ,71  
N . Jork 5 ,16> /2 , 5 ,21 , 5 ,16*  

P aryż 25 ,80 , 26 ,93 , 26 ,67  *  
P raga 15 ,40 , 15 ,47 , 15 ,33  •  

S zw ajcarja 95 ,50 , 95 ,97 , 95 ,01  *  
W iedeń 7 ,32» /2 , 7 ,35 , 7 ,28*  
W łochy 22 .50 , 22 ,53 , 22 ,34  *

*) P ierw sze cyfry - tran sak cje, óre  

g ie - sprzedaż, trzecie - k u pn o .

A k cje .

ro m  i zn aczn ie u ła tw ia ag itację  
za rew olu cją w szech św iatow ą.  

Z d an iem rząd u so w ieck ieg o .  

K o n feren c ja lo n d y ń sk a n ie d o ­

p row adzi d o żad n ego rezu lta tu  
i w sk u tek teg o p rzesilen ie g o s­

p o d arcze w N iem czech jeszcze  
się w zm oże, co  w zm o cn i s iły  k o ­

m u n isty czn e . G d y b y w ted y re ­

w o lu c ja k o m u n isty czn a p rzed ­
s taw ia ła szan se p o w o d zen ia , 

rząd sow ieck i rzu ciłb y sw oją  
czerw on ą arm ję d o N iem iec i d o  

P olsk i, ce lem  p op arc ia ak cji re ­
w olu cyjn ej.

T y le m ó w i in fo rm ac ja „N eu e  
F re ie P resse" . Z e w zg lęd u  n a  to , 

że in fo rm ac je te p o ch o dzą z k ół 

p olityczn ych B erlin a , m ożn ab y  
u w ażać je za n ieścisłe i ten d en ­

cyjn e, g d y b y  n ie fak t, że d o b rze  

p o in fo rm o w an e p ism a an giel­

sk ie i am eryk ań skie p rzy n o szą  

rów n ob rzm iące in form acje , u zu ­

p e łn ion e w iad om o ściam i o o l­
b rzym ich zb rojen iach S ow ie­
tów .

P o lsk a w in n a zw racać b ard zo  

b aczn ą u w ag ę n a  sw o jeg o  sąsia ­

d a ze w sch od u , b aczn ie ś led z ić  
k ażd y jeg o k ro k i p rzec iw d zia  

lać u m ie ję tn ie ty m  jeg u p o czy ­

n an io m , k tó re m o g ły b y  b y ć  n am  

szk o d liw e . W  p ie rw szy m  rzęd z ie  

je st to o b o w iązk iem  u p osażon e ­

go w  n ad zw yczajn e p ełn om ocn i­

ctw a rząd u , k tó ry  p o w in ien s ta ­

le  p am ię tać o  te rn , że fu n d am en ­

tem s iły p ań stw a to zau fan ie  
m as d o n iego . N ie m n ie jszą u -  

w ag ę n a leży zw racać n a te ren  

p olityk i m ięd zyn arod ow ej i p o -  

ru czy ć o p iek ę n ad in te resam i  
P o lsk i n a ty m te ren ie n ajle­

p szym z n ajlep szych d yp lom a ­

tów , b ez w zg lęd u  n a „k lu cz  p ar­
ty jn y ".

S p rostow an ie: O sta tn i u stęp  
o n eg d a jszeg o arty k u łu  w stęp n e ­

g o m a b rzm ieć : N am  w łaśc iw ie  
ty lk o k ap itałów  trzeb a, ab y śm y  

m o g li s tać s ię p ań stw em  g o sp o ­

d arczo s iln em .

tdzl chcd za W uniwersytet w Gdańsku.
G D A Ń S K , 2 2 . 7 . A . W .

„D an z iger N eu este N ach rich -  

ten " zam ieszcza szczeg ó ły ty ­

czące  s ię p ro jek tu  za ło żen ia  u n i­
w ersy te tu  ży d o w sk ieg o  w  G d ań ­

sk u , m ian o w ic ie w szech św ia to ­

w y  zw iązek s tu d en tó w ży d o w ­

sk ich zw ró c ił s ię d o L ig i N aro ­

d ó w  o in fo rm ac je  w  p rzed m io cie  
teg o p ro jek tu . Z astęp ca  sek re ta ­
rza  g en era ln eg o  i d y r. b iu ra  m ię-  

d zy ń aro d . L ig i N aro d ó w -w  sp e-

c ja łn em  p iśm ie w y jaśn ił, iż  sp ra  

w ę o tw arcia  u n iw ersy te tu  zap m - 

p o n o w ał n ie jak i p . D o k to ro w icz  

z W arszaw y , k tó ry zw ró c ił s ię  

d o L ig i N aro d ó w o p o p arc ie i 

zg o d ę n a ten p ro jek t. Z w y ja ­

śn ień sek re tarza w y n ik a , że L i­

g a N arod ó w  n ik o g o  n ie  u p o w aż ­

n ia ła  d o  za ło żen ia  u n iw ersy te tu , 
lecz p rzy jęła jed yn ie tę m y śl i 

jeg o p ro jek t d o w iad o m o śc i.

Womoftl w kilku wiersznrh.
N E W  Y O R K , (P A T )

B an k ie r M o rg an , o d jeżd żając  

d n ia  2 1 b m . d o  L o n d y n u  o św iad ­
czy ł, że  p o d ró ż  jeg o  u ie  ^ to i w  ża  

d n y m  zw iązk u z p o ży czk ą , n ie ­

m ieck ą .

6 llstopodo to KraMe 
zUrolnem powstaniem. 

T ak tw ie rd z i D ąb al.

K R A K Ó W , 2 2 . 7 . A . W . 

„N o w a R efo rm a" d o n o si, że

o trzy m ała  d z isia j p o cz tą b ro szu ­

rę za ty tu ło w an ą „Z b ro jn e p o ­

w stan ie k rak o w sk ie" , k tó rej au ­
to rem  je st D ąb aJ, p o n iże j ty tu łu  

u m ieszczo n a je s t d a ta : K rak ó w  
w m aju 1 9 2 4 , je s t te b reszu ra

ag itacy jn a d ru k o w an a  n a  b ib u le  

i ro zp rzestrzen io n a n iew ątp li ­
w ie  m asow o . O  treśc i te j b ro szu ­
ry  św iad czy  m ięd zy  in n em i zd a ­
n ie „6 lis to p ad b y ł sy m b o licz ­
n y m  d n iem  w  P o lsce  i sy g n a łem  
zw iastu jący m  „P o lsk ą R ep u b li­

k ę R ad ".

B E R L IN (P A T ) ‘

Z e s tro n y p ó łu rzęd o w ej o - 

św iad czo n o , że N iem cy n ie  
p rzy jm ą  zap ro szen ia  k o n feren c ji 

lo n d yń sk ie j, jeże li zap ro szen ie  
to  b ęd z ie o g ran icza ło  s ię jed y n ie  

d o w y słu ch an ia d ecy z ji k o n fe ­

ren cji.

B E L G R A D , A . W .

D ziś w ieczo rem p rzy b y ła tu  

w y cieczk a p ro feso ró w i s tu d e ip  
tó w  p o lsk ich . W y cieczk ę p o w i­

ta li n a d w o rcu p rzed staw ic iele  
M in iste rju m  O św iaty , b e lg rad z ­
k ieg o u n iw ersy te tu i zw iązk i 
s tu d en ck ie .

G D A Ń S K , 2 2 . 7 . A . W .
W o statn ich d n iach p o lsk a  

d yrekc ja p o cz t i te leg ra fó w  
w G d ań sk u p rzen io sła s ię d o  

w łasn eg o  g m ach u .

L O N D Y N , (P A T  - R eu ter)

S p raw a zap ro szen ia p rzed sta ­

w ic ie li N iem iec n ie  zo sta ła je sz ­

cze o m ó w io n a . D o ro zstrzy g n ię ­
c ia te j sp raw y k o m p eten tn e są  

jed y nie p len arn e p o sied zen ia  
k o n feren cji lo n d y ń sk ie j.

P A R Y Ż , (P A T )

O m aw ia jąc n o w e  w aru n k i, w y  
su n ię te  p rzez  k o ła  m ające u d z ie ­

lić N iem co m ew en tu a ln e j p o ży ­
czk i, ^ jism a p ary sk ie ży w o k o ­

m en tu ją w czo ra jsze sp o tk an ie  
rzeczo zn aw có w fin an so w y ch  

z p rzed staw ic ie lem  b an k u M o r­
g an a  L arao n tem .

D ysk ontow y 5 ,75 , 6 ,-.  
H an dlow y  7 ,50 , 7 ,45 , 7 ,65 , 

K redvtow y 0 ,75 , 
D la H an dlu i P rzem ysłu  1 ,80 , 2 ,— , 
K ijew sk i 0 ,38 , 0 ,35 , 

P u ls 0 ,56 , 0 ,55 , 
S piess 1 ,25 , 

W ild t 0 ,18 , 0 ,22 , 
Z gierz 3 ,10 , 3 ,65 , 
E lek tryczność 2 ,15 , 
P . T . E . 0 ,23 , 
W ęgiel 6 ,— , 5 ,7o , 5 ,80 , 

C erata 0 ,34 , 0 ,39 , 038 , 
P olska N afta o ,45 , 

N cb el l,8o , 2 ,10 , 

C egielsk i 0 ,73 ,0 ,76 , 
L ilp op 0 ,79 ,0 ,82,

M odrzejów  7 ,50 , 6 ,75 , 7 ,50  1 ,7 ,-,7 ,60 ,  
3 , 7 ,-, 7 ,80 , 5 ,

R ylscy 0 ,— ,
F ltzner 5 ,50 6 ,-,  

N orb lin o ,63 , 0 ,67 , 

O rtw ein o ,— , 

K on opie 0 ,— , 
Z aw iercie 33 ,— , 38 ,--, 36 ,— , 
Ż yrard ów  50 ,50 , 49 ,— , 

B orkow ski 1 ,25 , 1 ,30 , 1 ,25 , 
Jab łkow scy 0 ,19 , 

S ynd ykat 0 ,— , 
W ysok a 0 ,— , 

Z achod n i 2 ,— , 2 ,30 ,

Z w . S p . Z arobk . 4 ,75 , 5 ,10 , 5 , 

Z w iązk u Z iem ian 0 ,3? , 
P rzem ysłow ców  P olsk ich o ,— , 
H an dlow y P oznań o ,-- - 

K ab el o ,— , 
S iła 0 ,56 , 0 ,57 , 

C h odorów  5)50 , 6 ,— , 5 ,90 , 
C zersk 0 ,70 , 0 .80 , 0 ,70 , 
C zęstociee  ’3 ,20 ,3 ,50 , 3 ,40 . 

G osław ice 2 ,35 , 3 ,15 , 8 ,— , 
M ich ałów  0 ,68 , 0 ,65 , 

C u k ier 5 ,50 , 5 ,80 , 5  70 , 
F irley  0 ,45 , 0 ,48 , 0 ,46 , 
Ł azy 0 ,15 ,0 ,14 , 

O strow ieck ie 8 ,40 8 ,95 , 

P arow ozy 0 ,44 , 0 ,45 , 
P ocisk 0 ,-— , 
R ohn o ,33 , 
R u dzki 1 ,80 , 1 ,70 , 

S tarachow ice 315 , 3 ,50 , 3 ,40 , 
U rsus l,6o , 1 .7o .
Z ielen iew ski 9 ,75 , 
P olsk i L loyd o ,—  
Ż eglu ga 0 ,26 , 

H ab erb uch 5 ,— , 5 ,30 , 
K lucze 0 ,40 , 
M irk ów o ,—  
S pirytus 2 ,10 , 2 ,5o , 

C entra la R oln ików o ,—

T en d en cja m ocna .

P ozn ań ,  22 .
P ozn ańsk . B ank Z iem ian 1 ,80
M łyn arzy 0 ,— •

A rk on a O ,— ,

B row ar K rotoszyńsk i 2 ,34 , 3 ,15 ,
C entra la R oln ik ów  o ,— , 
G arbarnia S aw icki 0 ,20  
H artw ig K antorow iez 2 ,50
G op lan a 0 ,— ,

Z jed n. B row ary G rodzisk ie  1 ,50 , l,6o ,
H u rtow n ia Z w iązk ow a 0 ,-,

T end encja n ii

< , G d ań sk , 22 .
W arszaw a 109 ,22 , 109 ,78
Z łoty 109 ,10 ,109 ,65 ,

N . Jork 5 ,6855 , 5 ,7145 ,

L ond yn 25 ,— , 
W iedeń — —

V II. 1924 r.
H erzfeld V ictorias 4 ,— , 

L ub ań 55 ,—
D r. R om an M ay 2o ,— ,

P iechcin 0 .—

P łótno O ,—
P ozn ańska S p. D rzew na o ,— , 
T artak w e W rześn i 0 ,15  

U nja o ,— ,
W ytw órn ia C h em iczna 0 ,40 , 

30 m ocniejsza .

V H . 1924 r.
P aryż — —
P raga — —
S zw ajcarja lo4 ,61 , 1<m J4 , 

B elgja — —
H olan dja 217 ,70 , 218^ 0 ,
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Przesilania łagodnleie bo 
podatki wpływają 

Jeszcze trochę dobrej woli 
a złagodnieje zupełnie

Ze trudności, jakie przeżywa 
ją niektóre gałęzie przemysłu, 
nie objęły całego życia gospo­
darczego, o tern wymownie 
świadczy stały wzrost docho­
dów z podatków.

Według tymczasowego zesta 
wienia wpływów z danin publi­
cznych i monopoli państwo­
wych za l-szą dekadę lipca r. 
b., wpłynęło:

Z podatku gruntowego 552.000

lipca 3 razy większy, niż w boj 
dekadzie czerwca.

Podatki od spirytusu, cukru, 
węgla i oleju skalnego dały w 
1-ej dekadzie lipca 5.562.000 
zł., podczas gdy w 1-ej deka­
dzie czerwca 3.647.000 zł.

Opłaty stemplowe przyniosły 
w 1-ej dekadzie lipca 2.836.000 
zł., podczas gdy w 1-ej deka­
dzie czerwca 2.100.000 zł.

Monopole dały w 1-ej deka-jL/ jJwvlvlVlXU W11 UvJ W v&VJ JUu.UUv ; xTlLJl IkJpVlV vitaijr vv x vj w w u m . 
zł., z podatku przemysłowego— ■ dzie lipca 4.287.000 zł., podczas 
3.755.000 zł., z podatku docho-Jgdy w 1-ej dekadzie czerwca 
dowego 1.184.000 zł., z podatku 13.352.000 zł.
majątkowego 10.592.000 zł. i Ogółem 4 wspomniane pozy-

Ogółem podatki bezpośred-1 cje dochodów państwowych da 
nie przyniosły w l-ej‘dekadzie ly w 1-ej dekadzie lipca — 
lipca 16.084.000 zł., a więc dzię 28.770.000 zł., podczas gdy w 
Id dopłatom podatku majątkowe 1-ej dekadzie czerwca — 
go niemal 3 razy tyle, co w 1-ej 14.760.C00 zł. A więc dochody 
dekadzie czerwca, — kiedy skarbu państwa w 1-ej deka- 
wpływ z tych 4-ch grup podat- dzie b. m. były 2 razy wyższe, 
kowych dał 5.659.000 zł.

Zaseługuje na podkreślenie, Dowodzi to, że przesilenie go- 
że wpływ z podatku przemy- spodarcze stopniowo łagodnie- 
słowego był w 1-ej dekadzie je.

-----------o—-

Złoty polski wśród trupów 
Przerachowanle rubli, koron i marek

Już w dniach najbliższych u-1 marka polska równa się 1 złote- 
każe się rozporządzenie Rady mu, do 31 grudnia 1920 r. ~ 
ministrów w sprawie przelicza 100 mk. — 1 zł., do 31 grudnia 
nia kwot pieniężnych, wyrażo-, 1921 r. 200 mk. — 1 zloty, do 31 
nych w niektórych przepisach grudnia 1922 r. 500 mk. — 1 zł. 
prawnych w rublach, koronach, i do 31 grudnia 1923 r. 2.000 mk. 
markach niemieckch i markach —_1 złoty.
polskich.

niż w 1-ej dekadzie czerwca.

polskich. Przerachowania te nie doty-
Sumy wyrażone w rublach czą postanowień karnych (ma- 

przelicza się po 2 złote za ru- terjalnych lub proceduralnych), 
bla, wyrażone zaś w koronach 
i markach niemieckich — po 1 
złotym za koronę lub markę.

Sumy w markach polskich są 
przeliczane w sposób następu­
jący: do 31 grudnia 1919 r. ~ 1

•--------------0.

karno-administracyjnych, skar­
bowych, porządkowych i admi­
nistracyjnych, jakoteż postano­
wień z zakresu ubezpieczeń 
społecznych.

Dusimy się
z braku gotOwki i, : ; 7i

• mamOIIOoł0he InśtyBcK 
krejTOwe-

ó ’ zzy/y s • -,&ą
Z chwilą pfrzepTOwadżeaiia. sa miljonów franków zagranicą, 

nacji skarbu uzyskanie poży­
czek zagranicznych stawało się' dytowym osiągnął mały kraik 
Teailną możliwością w myśl północny są wńelce znamienne 
wskazań doskonałego znawcy dla działalności naszego 
rynku zagranicznego sir Hilton Banku gospodarstwa krajowego, 
Younga^

Niestety musimy stwierdzić, 
iż nasze dotychczasowe rezulta­
ty w kierunku zdobycia 

kapitałów zagranicznych •• 
są minimalne.

Świeżo uzyskała, Finland ja, 
gdzie brak gotówki dawał się 
podobnie, jak u nas we znaki 
przemysłowi i produkcji, po­
życzkę w Stanach Zjednoczo­
nych w wysokości

10 milionów dolarów, 
(tytułem długoterminowego, a- 
mortyzacyjnego kredytu. Opro­
centowanie wynosi 7 proc. t o c z -. 
nie. Kredyt ten otrzymał bank 
aikeyjny przemysłowo hipotecz­
ny, mający 50 milionów fran­
ków kapitału zakładowego.

Rząd finlandzki udzielił za 
^Zwoleniem sejmowym gwaran 
cji dla 2-ej pożyczki, jaką bank naszych kredytowych placówek 
ten otrzymał w wysokości 550 rządowych.

Sukcesy, jakie w zakresie kre-

który nie uzyskał dotąd ani fe- 
niga zagranicznego kredytu, u- 
znając snąć rolę swoją za speł­
nioną... po rozdziale 35 milio­
nów złotych, udzielonyoh mu 
przez rząd na cele ‘kredytów 
przemysłowych.

Sprawa zaczyna być coraz 
bardziej

kompromitujOcCa.
W chwili, kiedy Ameryka i 

państwa o wysokiej walucie du­
szą się z nadmiaru gotówki, Pol 
slot, która
* własnym wysiłkiem 
uporządkowała swoje finanse 
nie może zdobyć kapitałów za­
granicznych dla pewnych, i so­
lidnych inwestycyj gosipodar- 
czych. Jest to winą niedołęstwa 
naszych instytucyj kredy  to- 

I wych oraz zbiurokratyzowania

— Leoś, ty wiesz cn się na giełdzie?

— A co slą dzieje?

— Ja tobie mówię, pneczytajl

, /WARSZAWA 22.7. . Bardzo mocno grupa cukro- 
Po dwudniowej bezczynności wych. Warsz. Tow. Fabryk 

zebranie giełdy w dniu wczoraj Cukru 1 Częstocice osiągnęły 
szym rozpoczęło się w nastro- prawie 25 proc, zwyżkę. Haus- 
ju nader żywym, nrzy ten den- sa objęła również węglowe 
cji mocnej i zwyżkowej, która • (+ 20 proc.) i chemiczne (+ 10 
utrzymała się do końca zgro-1 proc, przeciętnie).
madzenia. j Z metalurgicznych większość

W dziale bankowym najwyż- cieszyła się dużym popytem, 
szę kursy uzyskały akcje Ban- Na czoło wysunęły się: Rudzki, 
ku Handlowego, Związku Spó- Starachowice. Zieleniewski i 
lek Zarobkowych i Polskiego Parowozy.
Przemysłowego. Te trzy naj-1 Z włókienniczych mocno Za 
większe instytucje bankowe wlercie. Żyrardów utrzymane, 
miały chętnych odbiorców, — Handlowemi ruch slaby. Tylko 
zwłaszcza Polski Bank Prze-.Borkowski zyskał 25 proc, 
mysłowy, który uzyskał bardzo Rynek walutowy wykazał 
znaczne kredyty zagraniczne, zwyżkę, aczkolwiek nieznacz- 
Dzięki znakomitej poprawie ną, większości dewiz. Papiery 
jego sytuacji, akcje tego banku proc, państwowe — na miej- 
— jak mówią wtajemniczeni — scu;, jedynie 6 proc. poź. dola- 
mają piękną perspektywę zwyź rowa mocniej, 
kową. -ski.

BUDŻET PAŃSTWA NA OBRADACH
SENATU

Referent sen. Buzek wnosi o przyjęcie aby 

„zmyć haftbę żeśmy dotąd sosjjodarowaN 

bez budżetu**

Matu ryskiego. Obliczaim cały 
skarb narodowy

na 100 milionów. .;

Wreszcie trzeba uwzględnić 
pożyczkę kolejową i dolarową, 
które w pierwszym półroczu da­
ły 30 milionów, na cały rok li­
czę 46 miljonów.

Razem więc dochody państwa 
sięgają cyfry 1.810 milionów, a 
zatem

. .tyle samo, co icydaikl.

Z jtego wynika że. budżet nasz, 
gdyby był pełny, nie wykazywał , 
by żadnego, zgolą niedoboru. — 
Jod to zasługą tych rządów, 
które program sanacji wysunę­
ły jako
naczelny postulat polityki pań- 

stwoweji

Dalej referent przoprowaidza 
anaBre budżetu, i do­

chodzi do konkluzji że mamy 
•powód do 

radości i dumy

i \

8- Prauss wytyka rządowi 
brak zdecydowanej walki z dro­
żyzna. brak ogólnego programu 
polityki gospodarezeij w związ­
ku z polityką skarbową.

Mimo tej słabości p. Grab­
skiego skłonni jesteśmy oddzie­
lić jego działalność jako pre­
miera od działalności ministra 
skarbu, bo nie widzimy, w tej 
cli wili człowieka, któryby

z równa, energia 
w teraźniejszych na^zvch sto- 
siwkaoh i przy teraaniejiszem u^ 
Sto^yńkowaniu .dl politycznych 
mógł

lepiei prowadzić 
dzido sanacji skarbu.

Jemu jako ministrowa skarbu 
gotowi jesteśmy udzielić votwm 
zaufania

i uchwalić mu budżet 
natomiast skład jego gabinetu

Stan zdrowia 
gen. Sikorskiego

Jak się dowiadujemy stan 
Zdrowia ministra spraw woj­
skowych gen. Sikorskiego jest 
zupełnie zadowalniający.

Rekonwalescent po odbytej o- 
peracji czuje się bardzo dobrze 
i w najbliższych dniach zosta­
nie przewieziony ze szpitala U- 
jazdowskiego do domu.

Na wczorajszem posiedzeniu 
'Senatu rozpoczęto dyskusję nad 
budżetem ną rok 1924. Przemó­
wienie- - ■ • '

sprawozdawcy generalnego 
sen. Buzka: i

Wiemy wszyscy, że bez dobrej 
polityki nię może być dobrych 
finansów. Glównemi warunka­

mi są mianoiricae 

bezpiec?zcństwo .życia i mienia, 
zdrowy pieniądz, dobra komuni­

kacja i dobry kredyt* 
Co do kredytu to zależv on od 
zaiufańia do państwa Tak samo 
jednak z drugiej strony nie mo­
że być dobrej polityki bez do­
brych finansów. Zagranica mie­
rzy siłę państwa praedewszyst- 
kiem według stanu jego finan­
sów, a siła militarna przychodzi 
depiero na drugio miejsce.

Utarło się u nas w ostatnich 
latach zdanie, że nie -■ jest to 
r/AAz teka wpżna że skarb wpra 
wdzie jest biedny, ale społeezeń-. I senatorowie Krzyżanowski (Wy
stwo bogate. Tymczasem w roe] «eką po^nzvrnu- zwalenie) i Banaszak (NPR). ;

ję rezolucję sejmowa, domaga-J Nutem rozprawa cgólna była । Wc^o^aj sąd ten pod nrze- 
jpeą się od rządu wniesn.enia u-1 wyc^enpana.. Przystąpiono do wodnictwem sędziego J. Urba-

Eksmisja 

kamienlcznl o
W początku bieżącego mie­

siąca w artykule „Jak w dżun­
gli" opisaliśmy iście hotęntoc- 
kie. postępowanie p. Zasow­
skiego, kamienicznika w Zie­
lonce, który za wszelką cenę 
pragnął wyeksmitować lokato­
ra..

Gdy mu się to na drodze są­
dowej nie udało, dozorca Nał­
kowski powyrywał zamki i do 
w taki „bohaterski" sposób 
„zdobytego" mieszkania tryum­
falnie wprowadził się Zajkow- 
ski.

—_ pokoju 27-go okręgu ttl-
I jest t««. Kfejr., ie nam to i>.. warsZawy ska-a! „ś'epy 

. . memczhwaa. . . ■ miecz", Nałkowskiego, na a-
tera me możemy spoczywa na! Piatem pfflemawiaŁ jesrae lreszt j 0Dtaty Są.

czywisteści skarb był biedny 
i mołeczeńs^wo było biedne, a 
tylko jednostki korzystaly z ar^tawv o n-wwi^ b’^tnwem i o 
narMiji finansowej.

Dlatego jest rzeczą tak ważną 

że budżet mamy obecnie zrówna 
ważony.'

Wprawdzie zdaje się temu prze­
czyć sam preliminarz, który wy ^Tch praw W obecnym bowiem 
kaznie niedobór rachunkowy budżecie mieli hwśmy wiele 
169.600 000 złotych. Tten pozorny wniań do poczynienia, których 
niedobór wynika jednak z tego, nie czvn’my,. a.by państwo wró­
że budżet nasz nie y^ejmuje oiwA.nnal’A budżet.i zmyło tę 
wsizwsńkwh naszych dochodów j. bań be że dotąd 
wydatków. | (yosr>odrtrOe/y<rlo ■'h^z hyd^^tu .

W ^wydatkach pominięto, 'najfimr też dowód, iż whr-rvrnv 
wsłźytMkie wydattó, związane j rząd wykona na-nze rer-dwcie. 
z zaprowadzeniem nowej lorfu-IRHk ęhęmy, 

iy.
udfcmł rządu w Banku

Pbd&kim — wprawda jest to po- po rdMn oswcfkodzAnia (Brawa.).

-nneHobór wynika jednak

nowicza wymierzyd sprawie­
dliwość „ręce“, która „mie­
czem^ kierowała.

szczegółowej. Pieiw.-m cześć:
Prezitdent Rzeczypospolitej. ■

S. Buzek: Wydatki na upo- . t
saźenie Prezydenta są. u nas nad Postanowił: 
zwyczaj niskie. Sejm dodał jo-| 1) wyeksmitować Stanisława 

z fzcze do tej części dział ,-gma- ’ Zbikowskiego z nieprawnie za- 
chy reprezenfcŁoyjne". W cPcbo- jetego lokalu w jego własnym 

jest n^zy cja, 10-000 dochodu domu w Zielonce ze wszystkie- 
jako dochód nadzwyomjnv ze mi osobami prawa jego repre- 

dwóch samochodów ze zentująceml;
iragiędów | 2) do teg0 loka.

KPm.’5Tą o nrzwnęcie te- 
hn^ż^tn be® fwianv

Przy  stą,rd o t t o do budżetu
Sejmu i Senatu. .

rok rdA’,wrpvvm •' 8 Kasneirnwi''®: Wydatki

!rat»h unkadi pańsfrwwrch.
Praenelihrśmy też, aby przy- 

ezJy badźct był
' ■ n^ześniej przedłożony, 

by Senat m*’*! skorzystać

lu lokatora, p. H-go;
I 3) n-ry^adzlć kosztów sądo­
wych zł. 15.

Do jakiego stopnia instynkty— ... ... rok 8 Kasner^wicz: Wydatki na .
budżetu aosfanie w hkdcrji jako utrzymanie ciał prawodaiwezych barbarzyńskie i ar'tis’vdecz-

i w porównaniu z państwami za- ne domi^wa w tym zielonkow-najeżęrok.
i granicznemi.są. u nas najmniej-, skini „obywatelu", teget dal no- 
' - - wy dowód. ' “

Kiedy w czasie nieobecności 
lokatora, p. Franciszka Znofa^ 
znanego artvsty-rytownlka, żo­
na jego, p. Jadwiga, z dwulet- 
niem dzieckiem wysyła za snra 
wiinkami, Zaikowski wna^ł na 
dach i ni oczyszczonego od kil 
ku lat komina ws^y^tkie sa^ze' 
wnędzil do mieszkania! Gotu­
jący się obiad poszedł na irar 

cFwne w gmachu sej- ne, a’e może i złośhwy osotnlk 
rn^wego na mieszkania dla po-! póidzle do kozy, srdyż ki’ku leł- 
slów i senatorów.

' 7... i,^„.71 
Diety posłów i senatorów -c

. - ledwo J»4"; mOóG,. wystarczyć ■ 
na skromne utrzymąmo. Urzęd­
ników mamy 43, stenografów 
20, a niższych funkcjon^HusTy 
90. W CTochecih na mwete*! li-

pr.-łów iest 125 urze-’nikAw 
w. vuv. — .j-.. C'w^wojzf’iaw’ca ■’.naiczei 1 r'wlzveb fnnktei^marfns t ó w

żet nie uwzględnia: 17.900 01), ten- Mrydatek indzwycz'<nv 100 000
ti ndzinl rządu w akcjach Ban- denwe na^effo budżetu niż rafę- na trz^teh-ową
ku Polskiego, pokryty nawupeł- ostatni, zda
niej przez przemysł górnośląski B-nrka. nte<^ cnh-mi

l subskrypcję urzędników. . stycznie potraktował sprawę do- - ... , «
Następnie należy wstawić 73.800 ch/^ów i Sejm wobec tego ze-j Następne posiedzenie dizi. o 4 kiego wybry u. 
twnecy jako dochó*! r, m^rak poi zwolił i Pt}P°k
skich pożyczki PKKP. Suma taj na większe wuda.tkl 
właściwie jest większa, ale 46 nezrńić
milimów należy ies.ra.ze na eon-1, tyw dochodów w hwh 
to hrvdtefn, r. 1923. DiJei trzeba - te udwraa nas niezmierne 
uwzględnić drchód z Ińlmm obciążenie podatkami bez^^śrad

Jest to ledraa z najważniej- pieoni Kmieoznęść ratewania 
szych sni'aw. bo dotvezv nasze- nAdatkcimi jest skutkipri b. 
go swtermi Tnonetarnero. mahwh dochodów przesiębiorstw

Otóż jeżeli liczymy bRraisn 10 p^slwowych.
zł. na głowę, to m^l-'hvsmy I Qo się tvezy rcraihodow to za- -------- ---------- - ;----------.
-pt.awić do dorWów 2^0 milra-1 rówo posłowie jp.k i senatm-o- i sowania się sprawą koncesyj 
nów, wstawiam jednak fvlko 150 yw,.A Yf>rrr^ w* kieiunku oraą' radiotelefonicznych, dowiaduje- 
milVmAw n!e l.vW»v nicwmia wy^fców, co naleły że pozwolenia na naby-
bT-ze odraTm rzucić rała te ilrać 7, T»£n#»fvAm. • wanie i używanie aparatów oa-
’i.a targ, ą tek .ramo Icptel rraść । g Wvidvvte radu o ! biorczych, oraz na zakładanie

żyda przejściowa —^dąjej 7,apłf* i S. Zdanc^waki. 'Cstalemo ple­
cenie dłngn w PKKP. w kwo- niądza nolra^ało T»a.m że jesteś­
cie 162100 000 zl'otvoh. Koszta mr spe^z^ństwem bard/p 
wybicia bilonu cMicizwłem w giem Jeet to
tym roku na 38 rniljoinów. Jeżeli grh^ż 'svojn.a i ..późniejsze straty 
te pozycje doliczymy, to ogólna .zjadły
sama wydatków wyniesie 181(11 przy nr/.hn niej 14 cześć
milionów złotych. m^latkw n^^Htwwro.

TeTrtz c o  do dochodow — bnd-

ników było świadkami tego dzi

Ssnsaohe nMrfci
Fa’e rarFo nrzec^odza riW gistę 

mgłę demnety I biurokratyzmu 
<J«t niebogo będziemy monli w Warszawie miftć 

rs: lotetefony
Przepisy te są obecnie opra­

cowywane i spodziewać się na­
leży wejścia ich w życie w cią­
gu najbliższych miesięcy.

Dotychczas7 generalna dyrek­
cja poczt i telegrafów wydała 

i vi\?rMUdiuwainc aiayyj nauaw ^yłko kilka pozwoleń na broad- 
czych, będą wydawane donie-1 casting dla osób pracujących 
ro po ukazaniu się przepisów; na polu radjotechniki nauko- 
wykonawczych do ustawy z! wo. 
dnia 3 czerwca 1924 r. o poc#- i 
cle, telegrafie i telefonie. 1

Wobec szerokiego zaintere-

"v/rn na rok 1W», ho i Ut mnWH-e Mko ® Wł-'' ekmjoatowanie stacyj nadaw
r.niifpjnnv np.«P5 hrn^żnt ie- 

niestety wymagał tego do-

IHm. diwho^zi . -
. wartość; skarbu narodowego, . 

Wedłn.g gprawnzd»aila pgsła ba 
złożonego w tych 

dni?;ch fllppfrb Y»,«r^^nfwv zawiera
25 tonn i IW ko. złota 

wartości 86.628.000 zł.,
srebra 117 tonn i 407 ka. 

wartości 12.796 000 zł. Onrócz te 
go sa kwioze iirme drrthn.iejsze 
W’’r+r'!='ń pilSta i jzwbra. które nie 
są przemaićznine dla Banlm Pi­
skiego wzrle^nie na wytrze bi­
lonu. a dalej kamienie szlachet­
ne i inne rzeczy wartościowe, 
tudzież krwtownośoi^ które Ro­
sja odfetapiła w wykonaniu tra-

dyale’Hfia his^rv-met^o i bm s«d 
rn ń«dmy hW.-^rTli. do
Hr,+<V*5 ’należy', jhż nazydsko p.

S. BtrdM fen rrie bu
dzi całkowitego zanfawa. Nie­
ma w nbm Pp. ps’fzveji na pokrr- 
cie a^«e+pk od T-źvezek zaw^ajni 
cziiych Sa przvcie- wyda+ków, 
co do których z góry należało 

że jak
gwaraneia za koleje lokalne.

Okamie snę że 
podatek majafkouiy od tych 

kolei Irtkalnyfch
be-feie tak wnei’M, że państwo be

Na’b”ższn podróż 
p. Prezydenta

Dnia 3 sierpnia p. Prezydent 
Rzeczypospolitej ndaje się do 
Bydgoszczy i w Poznańskie.

Nówy zwilżek użyteczności publicznej
Wróżbici wiedeńscy dali przykład solidarności:

i Precz z pclicją* !
Chiromanci, kabalarki, wróż- , Na tej też platformie ,,współ- 

ki i jasnowidze wszelkiego ga-jnej akcji przeciw nielegalnym 
tupku mają różne sposoby i m I wystąpieniom policji" postano-

d^ mmwato p-krve r^wną cześć zasłonę z tajemnic przysz 
Ale z tern wszvstkiem lemej j wyciągnąć przytem 

mieć budżet, niezupełnie dobrnę, • --•
skcn«t.rnowany, (naż. żyć dalej Jadne sumkL 

nimi.
S. Nowodworski: To co mamy 

uchwalić nie jest budżetem Art. 
5 .nrwdwśla art. 1 i 2, tak że wła­
ściwie jest to 

. • • jeszcze jedna 
ustawa o pełńAniocin.i<*twach.

8. Kcdzior (Pwd). W imieniu ! wyraża się 
oświadcza sie za. wie i 

budżetem. ' niechęci do policji.

tody, lecz jednakowe cele: ze- wili zrzeszyć się
wiedeńscy icróżbici, ...

Odbyli więc posiedzenie, wy­
brali prezesów i ułożyli regula­
min, uchwalili rezolucje i rooe- 
szli się wielce zadowoileai.

Widocznie zapomnieli o we­
zwaniu na pomoc swoich 

.demonów, . .
i nie wyrzekli potrzebnych za­
klęć magicznych — ho policja 
wiedeńska poprastu uśmierciła 

wspólnej oba- nowy związek—odmawiając mu 
j legalizacji.

kieszeni publiczności,

ciDotychczas zawodowcy 
działali każdy na swoją rękę, 
lecz idąc z duchem czasu j oni 
mvśla o stworzeniu organizacji 
związkowej, przynajmniej w 
Wiedniu.

Ich solidarność zawodowa



  Sioda 23 1924 »

Tajemnice najstraszniejszej chorobyNMLKJIHGFEDCBA

Przed wynalazkiem prof. Ehrlicha leczono fues 19 lat

dziś całkowita kuracja trwa rok
Jak następuje zarażenierqponmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Po przeczytaniu artykułu p. in-1 Nie opieram się jednak na mo 
żyniera Z. Puławskiego z dnia: jem osobistem doświadczeniu, 
16-go b. m. poczytnego dzień- lecz na klinicznych danych 
nika Pańskiego, znalazłem pe­
wne niesłuszności i niedokład-

• europejskich
leczniczych zakładów i peters-

ności, na które chcę wskazać, Akademii Medycznej z 
maiąc na względzie dobro czy- oczywiście* jej cza-
telników.

Jest to zrozumiałym wyni-
sów.

.. . , A ..... Drugim błędem w poglądzie
kiem niekompetencji inżyniera inżyniera Z. Puławskiego, to 
w medycynie, tak samo, jak ja, ■ twierdzenie jego, że zaraże- 
s*ary . lekarz specjalista, byLf nje sję przymiotem jest bardzo 
bym mekompeientny w । }atwe. Jak uleczalność, tak też 
stjach inżynierskich. {trudności zarażenia się tą cho-

Twierdzę przedewszystkiem!
kategorycznie na zasad Je nau­
ki i mego osobistego trzydzie- 
stoki’kolctniego doświadczenia 
lekarskiego, że „lues44, czyli 
„przymiot44 pospolicie syfilisem 
zwany jest \

zupełnie uleczalny-
wbrew mniemaniom publiczno­
ści i autora .wspomnianego ar­
tykułu, a nawet wbrew mnie­
maniu

wielu lekarzy.
którzy się bliżej z weńerologją 
nie zapoznali.

Dla wyleczenia przymiotu
trzeba tylko

posłuszeństwa chorego
i sumienności doświadczonego 
lekarza specjalisty.

. Pomimo wyjątkowo nieprzyJ nawet .
chylnych warunków klimatycz- i przez’ rodziców 
ny w Petersburgu, gdzie prak- - . - - -
tykowałem przeszło ć 
mam cały szereg

jaskrawych dowodów
zupełnego ^wyleczenia się mo-, salvarsanu „914“ ) leczyliśmy i

już ma  ■ ( kuracja ta wymagała mniej wie
cej : ■ ■ .

18 — 19 lat

Ponieważ bardzo mała część 
chorych doprowadzała lecze­
nie do końca, większość ; zaś 
przerywała leczenie po 2 — 3 

5-clu latach, widzieliśmy te­
dy dawniej takie częste smut­
ne okazy, jak

paralityków, wariatów, 
ślepych, beznosych i t. d. 
Dziś zaś po zastosowaniu....606“  
lub „914“ przy ogólnem specy- 
ficznem leczeniu caty czas ku­
racji skrócą się do 1 roku, a za­
tem

każdy chory 
może znaleźć w sobie tyle cier­
pliwości, by sumiennie się wy­
leczyć u doświadczonego spe­
cjalisty i stać się .

nieszkodliwym członkiem 5 
społeczeństwa,

W końcu parę słów o zaraża­
niu, się. Zarazić się przymio­
tem można tylko wtedy, gdy

ropa 
chorego trafiła

do krwi 
zdrowego. Przy tak zwanej 

anginie syfilitycznei.
która zwykle nie jest bolesną 
i może być nie spostrzeżoną 
przez chorego,

ślina już’jest zaraźliwą.

robą nie dają bynajmniej pra­
wa

lekceważyć jef
i osłabić energję w zwalczaniu, 
bo przy nieostrożności, albo 
przy lekkómyślnem traktowa­
niu leczenia jest to ,

choroba straszna.
W krótkich słowach posta­

ram się omówić
leczenie i zarażenie się. 

Otóż przymiot leczy się o- 
becnie przy prawidłowej i ener 
gicznej kuracji w ciągu roku, 
jeżeli organizm chorego nie jest

zatruty alkoholem,
t j. jeżeli chory przed zacho­
rowaniem nie nadużywał alko-
 holu. Nadużywanie tej truelz-;

j ny nie tylko przez chorego, lecz jeżeli trafi do krwi zdrowego.
Całow anie wiec w usta

Tajemnica fortu pod
Brochowem

W ciemnym lochu znaleziono umeblowaną 
kryjówką złodziejską

Policja przerwała zapowiadającą się wesoło zabawę
(Telefonem od warszawskiego korespondenta)

Ubiegłej nocy okradziono wiwając sfę ostrożnie po śladach, biesiadników czule obejmował 
Wawrze majstra szewekiego, l znaleźli się kłK tó VnhinHr nvo^.^
p. Dominika Głowackiego. Zło-' 
dzieje zabrali wielkie

zapasy gotowego obuwia
wartości 4000. złotych oraz u-
blM-lllŁŁ, ł piZOV’XVU, 4/41CŁJ- | ■ .. . . .. .

dujące się w mieszkaniu na 1szem m^czeniu, zaczęli się 0-
1-em piętrze. iPTSzau P°

Wypadek ten nie jest odoso- sc?i a » u 1 « • 01/ , 2 . , ■; ” -------
bniony, gdyż na letniskach pod-1 Na głębokości 2/2 metrów i Jeziono . mnostwo
miejskich na prawym brzegu i 7nald°wâ ‘ SiS korytarz, z'kto-1
„7, 1 , , rp<rn nrypri ntv wrrmn7i/n

kibić młodej kobiety. Ukaza­
nie się policjantów przerwało 
ucztę. Humory zrzedły. Jeden 
z posterunkowych stanął

z rewolwerem w reku
przy wyjściu. Zaczęła się rewi­
zja, której wyniki były nadspo-

przed wejściem 
do lochu. Wywiadowca się* 
gnął do kieszeni po latarkę e- 

-rw- 4ivi vxi «- * skinął na towarzy-
brania, Bieliznę i pościel, znaj- i sẑ w* Otsroźnie, w najgłęb-

zrujnowanych d*ziewane.°
W „melinie44 złodziejskiej zna

► łupów, a 
wśród nich obuwie i inne przed 
mioty, pochodzące z kradzieży 
w mieszkaniu p. Głowackiego. 

Na zakończenie policjantów 
spotkała niespodzianka. Oto w 
łóżku,

pod stosem pierzyn
i poduszek, namacali zagrzeba- 
nego draba. Amator butów 0- 
kazał się Czesławem Kntszew-

rego przed laty wchodziło się 
do cel 

podziemnych. Dziś wszystko 
jest zrujnowane.

Posuwając się korytarzem, 
funkcjonariusze policji usłyszeli 

• nagle głośną rozmowę, której 
: wtórował niefrasobliwy śmiech 
i kobiecy. Wywiadowca nacisnął 
; kontakt latarki i po chwili zna- skim, poszukiwanym przez 17 

komisariat za kradzież czterech 
bel manufaktury.
. Wesoła gosposia podała się

Wsły, grasowała banda 

bezczelnych rabusiów, 
na która coraz częstsze napły­
wały skargi

Z polecenia zast. kierownika 
ekspozytury urzędu śledczego. 
udał się do Wawra jeden z naj-! 
zdolniejszych wywiadowców p. i 
Tadeusz' Kropiwko i po dwu-: 
dziestogodzinnej pracy, po ca-j., ,*
hrm TinmnaóÓTir i t h a - 1 l Q7A l  S1^ 0K0 W QK0

wobec trzech mężczyzn
i młodej niewiasty. W miejscu'za Marjannę Lawendowską, je- 
tem wpadało do lochu ^światło 
słoneczne przez skośne okien­
ko w potężnym murze.

Dokoła suto zastawionego 
stołu wresoła kompanja raczyła 

■mczyńskiego, posuwał się wódką i zakąskami. Jeden z

lym szeregu wywiadów i me-! 
czących obsenvacyi.

zdołał ustalić kierunek, 
w którym złodzieje uciekli.

• P. Kropiwko, w towarzy-
_________ ___ _ ___ stwie posterunkowego z Wa- 

może "być zaraźliwem, jeżeli wra, p. Paprotnego l posterun- 
u picuv ~ . , , . , . . ~ ,< . się na ustach zdrowego okażę.kowego 17-go komisariatu p.
30 lat, utru<ini£l 1 pr^lua, Jakieś małe nawet zadraśnięcie:'Smoczyńskiego, d;

Widzimy więc, jak łatwo jest po śladach na wilgotnym grun- 
'ustrzedz się rozszefzańia tej ale i ostatecznie dobrnął

leczenie. i
Przed wynalazkiem prof. Er-i

licha (Salvarsanu „605“ i Neo- ’ *

ich pacjentów, z których'wielu I wylec^iiśmy' prz^Ót''Ale h p

juz ma . •; '. ' ‘ '
wnuków

absolutnie zdrowych?

do fortu ood Grochowem. 
oznaczonego numerem 11-ym.

Fort ten został zniszczony 
przez ustępującą armię rosy?

wet rodzinne obcowanie nie' 
przedstawia nic niebezpieczne-
gó przy posiadaniu wiadomości, j ocj tej. chwili nikt już nie 
jaką drogą przedostaje się cho- j’^nf^p^Qwa?

 

Krwaw® szc

. - • ... i interesował się beżuźytecz-
roba do organizmu. .„. Jnem nimowisMem.

Dr. Antoni Korabiewics^‘ Funkcjonąrjusze.poiicji, posu-

dSEjaBBaaBHBi MESSE

ooBfeś' term  szkś twemMe
' wysłpŹsSwa spFOsbyib ‘ ' ■ ■ 

z ' •'"" satjrrśwz ■ nimfami '
Taferanicstf Mm w -

dnego z gości przedstawiła ja­
ko Kazimierza Godlewskiego, 
swego kochanka, nozosta’ i zo- 
wią się: Stefan i Feliks Michal­
scy. Wszystkich osadzono w 
areszcie.

Echa profanacji grobu arcybiskupa 
prawosławnego na Woli

W pcciagu pod Warszawą ujęto 
Jednego ze sprawców

'SkdamSziesięc3’e’ńl2 ■'■ŚtdruffiKa z ;tónukje.in . •- 
;'.RO«J..kołaml...po^3u-v..Jio<; " -y

- " w'przeklętym  ■

na Istnisjcs .
Straszne sceny rozgrywały się Okropny jęk nieszcsęśliwej, któ 

w ostatnim. tygodniu na .dwór-. rą porwały łańcuchy^.
each paiyskieh. | Pociąg zatrzymano, lecz mte-

Tłuiny publiczności w$egły, da dziewczyna już nie żyła. Ko 
z dziećmi i bagażami wyjeżdża 
jąc na letniska i nad morze. 
Ścisk i tłok był taki, że kalka o- 
sób przypłaciło to życiem.

I tak na dworzec Saint - La- 
zare zajeżdżał pociąg o ‘ godzi­
nie 1.10 w południe. Tysięczna 
masa ludzka 

rzuciła się do drzwi 
wagonów, nie czekając, 
ciąg stanie. Funkejonarju&ze ko j 
lejowi byli bezsilni.

Straszne krzyki rczidznerały pt tłok i panikę,
wietrze. Kobiety i dzieci ptrz-e- że dwoje najsłabszych, starasz- 
wracano i tratowano na pero-jke i dziecko, zepchnięto pod nad ■ 
nic. Młoda maszynistka, Germa chodzący pociąg.' Przerażenie o; Ictóra na władne oazy, 
ine Brissemoret znalazła się na garnęło Ogłupiały tłum, gdy z - v -  -
gle zepchnięta na ter, między pod kół wydabyto już tylko | ka pani? - { ’pówoHu do plotek, które lotem dał nazwisko referenta śledcze-

— O, panie sędato, tego zdra- błyskawicy obiegły skromne go. który aresztował morderców 
dzić nie mogę, bo to taka godna miasteczko pod Paryżem. — i.rzech braci Gałązków.

W przedziale 2 klasy pocią-lszlo uwagi urzędnika policyjne- 
gu ■zdążającego ^ Warszawy do go.
Lublina siedziało pięciu zaspa­
nych pasażerów. Z jednej stro- dowski zasnął, 
ny w kąciku drzemała jakaś “

Tuż za Otwcckfiam dr. Lewan-

Referent policyjny chcąc prze

la-
zgruchotały 

jej stos pacierzowy.
Na innym dworcu, Peisan Be 

aumont, 75-1 etui a staruszka, pa­
ni Lepecq oezjekiwala na pociąg 
który miał ją zawieźć

• do krewnych 
do Norilliers wraz z ośmśolet- 

aź po-1 nim wnuczkiem, Ludwisiem.
Kilka indywiduów tak dobrze 

rozpoczęło robić

dwa
nadjeżdżające wagony.

zmasakrowane dó naepoaiania 
krwawe szczątki.

Wieści
o tragicznej

Paryża
rd ś. p. Jana

Od krzyku kumoszek aż gło-1 esc^a,.. x
wa rczbąlala pana Fougęry,"sę*Otóż działo się to pewnego po 
dziego śledczego w'Wersalu. .■ niedaialku, gdy

Z taiemhieaemi min&mi opo-l park w Wersalu 
władały o tern, co się działo w zamknięty jest dla publiczności, 
parku wersalskim ■■ ..Potworne, 
skandalicznie sceny

bezwstydne kobiety.

kże byb' tacy — a ziwłasz- 
cza takie — co widzieli. Operate 

wiedeńscy robili w parku 
nieprzyzwoite pozy4*. I-W ‘Wszyst jWjęcia do filmu.
ko w tym cudownym parku, w ! ■ To wszystko. Fantazja wersal 
którym, przechadzał się Król - --cizyków dokonała reszty, tak, że 
Słońce, gdzie flirtowała pani du ! śprawa stała się przedmiotem 
Barry, gdzie bawiła się Mar ja-' dochodzeń, 
Antonina! ! Przedstawiono fotografje, któ

— Więc co pani widziała — ' re nie wykazały bynajmniej nic 
pyta sędzia śledczy. ' 'przeciwnego dobrym obycza-

•  Widzńeć to ja nie widzie jom.
lam. ale owwiadała mi 1 Statyści i aktorzy francuscy. 

moja serdeczna przyjaciółka, ’ któnzy grali wespół
; I z wiedeńczykami

— Jak się nazywa przyjaciół1 ’ stwierdzają, że nie było żadnego

niówiasta, obok niej walczył ze 1 konać się, co nastąpi, udał śpią- 
snem młody porucznik, a tnzeci 

i pasażer z tej samej ławki, wy- 
i  golony.-, mlodzaeuaeo' z baczkami, 

w płaszczu nieprzemakalnymi, 
czapce cyklistowce i długich bu­
tach, błądnił wzrokiem po pół­
kach z walizkami.

Na przeciwległej ławice sie­
działo dwu pasażerów. Jeden z  
nich był to referent ekspo- j Ptetrzyński (Karolkowa 18), któ 
zytury śledczej w Siedlcach p. । ry niejednokrotnie odsiadywał 
S. G., drugi zaś — lekarz powia-1 karę za kradzieże. Ostatnio sie- 
towy z Puław, dr. TadeusE Le- i dział dwa lata w więzieniu za 
wa.ndowski. (udział w profanacji grobu arcy

Osobnik z baczkami począł biskupa prawosławnego na Wk> 
spoglądać coraz smętniej na so- li w roku 1917.
lidną walizkę lekarza, co nie u-

cego.
W Celestynowie młodzieniec 

z baczkami najspokojniej adjąl 
z pólka walizkę leka.raa i wy­
siadł z wagonu, lecz zastąpił 
mu drogę czuwający funnkcjo* 

nairjusz ekspozytury śledczej.
Złodziejem ckozał się znany 

w Warszawie hultaj Wacław

Komu zawdzięczamy ujęcie morderca  

z pod Wołomina?
Nazwisko dzielnego urzędnika 

brzmi i— Stanisław Grabiiislój 
a nie — Grabski, 00 niniejszem 
prostujemy.

,,Express Poranny** z dnia 13 
lipea, w opisie zbrodni na szo­
sie pod Wołominem, mylnie po-

Czyn p. Stanisławy Umiń­
skiej wstrząsnął do głębi Pa­
ryżem. -■

Wśród sensacyj, jakiemi kar­
mi się do syta co dnia kilkumi- 
Ijonowa ludność stolicy świaja, 
tragedia w szpitalu Paul Brous- 
se została odrazu dobrze zro­
zumiana, serdecznie odczuta — 
bez najmniejszego wahania od­
separowana przęz opinję od te­
go, co nosi nazwę zbrodni lub 
przestęnstwa.

Strzał, kładący kres cierpie­
niom ś. p. Żyznowskiego, ty- 
siącznem echem odbił.się w 
sercach ludzkich, w miliono­
wym tłumie obudził przeogrom 
ną pokorę przed taką ofiarą 
miłości.

Dzienniki paryskie poświęci­
ły tragedji wiele uwagi i miej­
sca. ale wszystko, cokolwiek 
naj-nno. imponuje niezwykłą 
dyskrecją, subtelnością, suge-

stjonuje czytelnika od pierw­
szych do ostatnich słów i naka­
zuje mu milczenie przy tym 
grobie ludzkiego szczęścia. • ■ J

Niewiele szczegółów wypad­
ku podaje prasa, snadź znako­
mitym reporterom nakazane 
było nie wykradać tajemnic, 
nie rozpisywać.-się nad tern, co 
mogłoby tworzyć żer dla żąd­
nego sensacji tłumu.

Zabójstwo dokonane było w’ 
takich ogólnie okolicznościach:

S. p. Żyznowski wkroczył 
już w ostatni etap strasznej 
choroby. Możnaby to nazywać 
agonją, gdyby nie to, że taki 
stan trwać, może u chorych na 
raka kilka jeszcze tygodni.

Nadziei żadnej absolutnie — 
cierpienia wprost nad ludzkie 
siły.

Żyznowski wił się w strasz­
nych bólach, zrywał się z łóż­
ka i tarzał po podłodze.

Działo się to w oczach.a U- 
mińskiej. -c. *

Na kilka dni przed zabój­
stwem,- poszła wraz, z- pewną 
panią, która odwiedJła ..cho  ̂
go, do asystenta szpitala ! kilką-, 

-kroć pytała, czy jest jakąkol­
wiek nadzieja uratowania jej 
mężą.

Doktór początkowo dawał 
odpowiedzi wymijające,., wmesz 
cle orzekł stanowczo:

— Nadziei niema żadnej, stra­
szniejsze jednak jest to, że nie 
przewiduję śmierci, końca cier­
pień wcześniej, • jak za kilkana­
ście dni...

P. Umińska, niemal całując 
po rękach doktora, prosiła, a- 
by środkami lekarskiemi przy­
śpieszono śmierć jej męża.

Doktór rozłożył ręce bez­
radnie i..., pozwolił zastrzyki- 
wać morfinę, ale w normalnych 
dawkach.

W tym momencie, można po­
wiedzieć, zaczyna sie t. zw*. 
sądownie , premedytacja4' — p. 
Umińska wtedy zanewne po­
wzięła straszną decyzje zabi­
cia ś. p. Jana Żyznowskiego.

Dodać trzeba, że lekarze ro­
bi1!, co tylko było można dla 
ratunku. Naświefania radem 
trwały całemi godzinami i tyl­
ko silny organizm chorego po- 

I zwalał, na taką gwałtowną ku­
rację.

Dla podtrzymana organizmu 
przelewano choremu krew z 
żył p. Umińskiej.

Ale wszelkie nadzieje zawio­
dły...

We’wtorek dn. 15 b. m. oko­
ło godz. 4-ej on. zastrzyknięto 
choremu większą dawkę mor­
finy, po której zasnął on głębo-' 
ko.

P- Umińska czuwały przy 
nim, przy łóżvu.

Nagle usłyszano straszne 
szlochanie. Służba szpitalna 
nadbiegła i uiraała ją klęczącą 
przy łóżku... W tym momencie 
ś. n. Żyznowski zaczął się bu­
dzić, lecz Hto klęcząca oberwa­
ła Me od łóżka, z torebki no- 
d róż” ęj. stoiącei obok, wyjęła 
rewolwer i odwróciwszy gło­
wę, celując w skroń chorego, 
strzeliła. I

Było to dziełem jednej sekun­
dy...

Służbą chciala odebrać broń 
zabójcayni, lecz rozstąpiła się 
przed nią przerażona... P. U- 
miuska wybiegła z sali, po scho 
dach o piętro niżej, teycząc:

— Nareszcie, nabeszcie po­
mogłam Jankowi...

Padła zemdlona.
♦

W opisach tragedy], jakie po­
daje nrasa paryska, znajduje­
my kilka niezwykle mocnych 
fragmentów, które w tłomacze- 
niu przytaczamy:

„Matnts z 18 llpca
„...Jakiż to koszmar! Chcialo- 

by się zamknąć oczy, zatkać u- 
szy, uciec. Czyn tej nieszczę­
śliwej kobiety jest czemś boha- 
terskiem. Ale, wierzcie, Żyz­
nowski nie był wcale zniewie- 
ścialym, nie był „babą44. On 
przeszedł woinę jako wolontar­
iusz w legji cudzoziemskiej. 
On wie co to jest atak na ba­
gnety w bitwach pod Arras i 
Neuville — Saint-Vast“ ..,

W końcu dłuższego artykułu

„Matin44 dodaje: „...mlejmy 
nadzieję, że nieszczęśliwa bę­
dzie zwolniona do czasu sądu44.

„Le Petit Jnirnal14 
z dn. 18 lipca

Andrć Billy w swoich co­
dziennych felietonach „Pans 
Ie44... nod tytułem „Le geste de 
la Polonaise44 (Gest — czyn 
Po’ki) nisze w zakończeniu 

' dłużsTęgo roztrząsania czynu 
p. Umińskiej:

„Czyż można formacie potę­
pić te nolkę? Ależ nigdy, nic! 
Jest to jeden z tych c z ą t ó w , któ 
re nie mogą podlegać nieudol­
nym sądom ludzkim. Odkryimy 
głowy — wicracie mi — i prze­
chodźmy dalej!44

M l ? P’tit Journal"
z dn. Ibca

„...Żyznowski konał powol­
nie, strasznie, nadludzko cier­
piąc. Nieszczęśliwy błagał 
wszvstkiJi. aby przvsnieszvli 
ieep’koniec. I oto w teH-h okrr 
liczno^ciach żona >cyo zdobyła 
się na odwagę zabicia go «



Środa, 23-go lipca 1924 r. _____ _______ _

Już fulsyfiKaty.
W ARSZAW A, 21. 7. A. W . duktorow i fałszywą óO-cio gro- 

W tramwaju warszawskim I  szówkę metalową. Falsyfikaty 

ujęto pasażera, który dał kon-|są łatwre do rozpoznania.

że PONMLKJIHGFEDCBA„M u zeu m ” mieszczące się 
w Ratuszu, ma jeszcze na wszy­
stkich pamiątkowych okazach 
n ap isy ob jaśn iające w język u  
n iem ieck im . Czy po czterech la ­
tach  rząd ów  p olsk iego M agistra­

tu , n ie jest d o w styd em  n ie ty l­
k o w ob ec sw oich , ale i w ob ec  
ob cych , którzy zw ied zają M u ze-

um? Czy M agistrat na p olsk ie  
n ap isy zdobyć się nie może'.’

że na skwerze przy ul. W ar­
szawskiej obok kościoła Garni­
zonowego. gdzie dziatwa się ba­
wi. n iem a an i jed n ej ław k i, dla 
wygody rodziców lub ich op ie­

kunów.

W ARSZAW A, 21. 7. A. W . motywów politycznych. Śledz- 

Przed kilku  dniami zostało o- two ujawniło i aresztowało spia 
kradzione mieszkanie piinistra wcę, który jest zawodowcem 
Sikorskiego i zachodziła obawal„rynnołaz leodor Reiner.

W ARSZAW A, 21. 7. A. W .

Komuniści a przedłużenie dnia 
pracy, 

dnia pracy dla swych 
myśl

W ARSZAW A, 21. 7. A. W .
„Rzeczpospolita” pisze, że ko- litycznych w r

celów i)o- 
dyrektyw

muniści na Górnym Śląsku usi- M oskwy, która zarzuca komuni- 
łują wyzyskać przedłużenie storn polskim bezczynność.

M goW HkDWli
W ARSZAW A, 21. 7. A. W .

W celu usunięcia niepożyle­

rządziło, że wybór podręczni­
ków naukowych dotychczas po-

cznych następstw wynikających lecany lub zalecany przez M ini-

z częstej zm iany podręczników 
szkolnych, M in. W . i O. P. za-

sterjum , należy do rad pedago­
gicznych.

Pogrzeb ofiar katastrofy 
lotnicze?.

W ARSZAW A, 21. 7. A. W .

ziemię, stanow iącą o naszern 
władaniu na kresach i

2) sankcjonuje pośrednio poli­
tykę gwałtu, stosowaną przez 
rząd pruski, a potępioną przez 

cały św iat cyw ilizowany, 
niżej podpisani wzywają rząd 
do szybkiego, wzorem Francji 
zlikw idowania majątków nie-1 

mieckich.
Zaznaczyć należy, że wobec | 

tak krzywdzącego ogół Polski I 

zarządzenia — - należałoby w  spo | 

sób zbiorowy zamanifestować 
jak dalece społeczeństwo miej- j 
scowe odczuło zaniechanie li ­
kw idacji. Dlatego też i celem o- I 
mówienia powyższej sprawy — I 

zwołuje się n a d zień  25 b in . sp e­

cja ln e zebran ie, na które pro­
szeni są prezesi względnie 
przedstaw iciele wszystkich sto­
warzyszeń społecznych, polity­
cznych, sportowych, naukowych, 
ekonom icznych i t.d. i t.d.

Zebranie powyższe odbędzie 
się w  p iątek  d n ia 25 b m . o god z. 
8-ej w  sa li D w oru A rtu sa .

K oło T oru ń
P om . Z w  O ficerów  R ezerw y.

„Jastrząb ” grany będzie ty lk o  
4 razy t.j. dziś, w czwartek, pią­

tek i sobotę.
W niedzielę d. 27 lipca osta ­

tn ie p ożegn aln e jubileuszowe 
przedstaw ienie. Dany będzie p o  
raz 50-ty arcywesoły,' wodewil 
Cyryla Danielewskiego „P olacy  
w A m eryce” z pp. M oranowi- 
czem, W ilkoszewską, Dąbrow­
ską i Rolką na czele. Ceny o 40 
proc, zniżone.Pierwszy list Harcerzy toruńskich z wy­

cieczki krajoznawczej do „Expressu 

Pomorskiego".
W ychodzimy na peron. Zajeż­

dża pociąg. W siadamy. Na dany 
znak przez zaw iadowcę stacji 
ruszamy i po siedm iu godzi­
nach przybywamy do stolicy.—  
Z rozkazu Naczelnictwa Związ­
ku Harcerstwa przyłączyli się 
do nas dwaj rodacy z Łotwy. —  
Ponieważ mieliśmy kilka go­
dzin czasu wyszliśmy, aby z" ie- 
dzić most Ks. Józefa Poniatow­
skiego i Park Ujazdowski. Po 
obfitej kolacji „fundowanej1 
przez naszego gospodarza wyru­
szyliśmy w dalszą • drogę d,o 
Lwowa. M ając zarezerwowane 
dzięki naszemu kwaterm istrzo­
wi kilka przedziałów, spaliśmy 

wygodnie przez całą noc. —  Od 
samego cdna oczekiwaliśmy 
Lwow ra lecz pomimo przypusz­
czeń wszystkich uczestników 
wycieczki, że przybędziemy 
wcześniej do Lwowa niż było 
w rozkładzie ja'zdy, przybyliśmy 
dopiero o godzinie 16. Tego dnia 
jednak nie zw iedzaliśmy miasta 
po pierwsze z powodu złej pogo­
dy, po drugie z powodu zmęcze­
nia. Kwaterę dostaliśmy dobrą 
w Domu Akademickim. Następ­
nego dnia zw iedzaliśmy gród 
„Orląt” wraz z jego osobliwo­
ściam i. \V  środę 16-go wyjecha­
liśmy do Stanisławowa zw iedza­
jąc po drodze zamek książąt 
Halickich. Nazajutrz zw iedziliś­
my Stanisławów, oprowadzani 
przez gościnnych miejscowych 
harcerzy. Ze Stanisławowa uda- 

! liśmy się do Jaremcza, miejsco­
wości położonej w najpiękniej­
szym zakątku wschodnich Kar­
pat. Po rozbiciu obozu urządzi­
my kilka wycieczek na Howerle, 

i Chomiak i Gorgań. W szyscy je­
steśmy zdrow i i zadowoleni.

, Przesyłając pozdrow ienia dlą 
rodzinnego grodu, obiecujemy 
opisywać dalej wrażenia z wy­

cieczki.

Drużyna harcerska im ienia 
„Z aw iszy C zarn ego ” — która 
w dniu" 13 lipca b.r. wyjechała 
z Torunia na 3 tygodniową wy­
cieczkę krajoznawczą do W scho­
dniej M ałopolski — nadesłała 

do naszej Redakcji p ierw szy  list 
z p rośbą o zam ieszczen ie.

Czynimy to tern chętniej, że 
dajemy możność rod zicom i 
op iek u n om dzielnych harcerzy 
poinformowania o wrażeniach 
jakie przeżywają, oraz o ich 
zdrow iu i zadowoleniu z wycie­
czki. W pierwszym liście opisu­
ją oni wyjazd; z Torunia i podróż 
aż do przybycia do JaremCza.

Oto co piszą:

śp. Clement'a i dr. Geley, ofiar

Dziś odbyło się nabożeństwo katastrofy lotniczej na Im ji pa- 
i wyprowadzenie na kolej zw łok sażorskiej W arszawa Paryż.

Inm im Di*
GDAŃSK, 21. 7. (PAT)

„Gazeta Gdańska” donosi, że 
w gdańskich kołach komunisty­
cznych panuje znowu ożyw iona 
praca. Partje komunistyczne

w Gdańsku otrzymały bardzo 
poważne zasiłki. Z M oskwy nad 
szedł do Gdańska duży trans­
port bibuły agitacyjnej w języ­
ku niem ieckim i żydowskim .

Panno wodna (o Gdańsku.
GDAŃSK, 21. 7. A. W . [zatrzymując się w miastach po- 

Dziś przybyła do portu gdań- łożonych nad W isłą, między in. 
skiego pod flagą warszawskiego]i w Toruniu. Żaglówka ta jest 

klubu wojskowego żaglówka 
;,Pannawodna". Żaglowiec ten 
przebył drogę z W arszawy do 
Gdańska w ciągu 8-m iu dni mi­
mo niekorzystnych wiatrów i

pierwszą w Polsce, która prze­
była przestrzeń W arszawa —  
Gdańsk i uda je się na Polskie 

morze.

Jaremcze 16. 7. 1924.
Godz. 9-ta: Zbiórka.
Ze wszystkich stron zbierają 

się chłopcy, gdyż za parę minut 
ma nastąpić wymarsz na. dwo­
rzec. Gorączkowe przygotowa­
nia, wrzawa, krzyki, nad które- 
mi góruje ^uspakajający głos 
drużynowego. Rodzice, którzy li ­
cznie się zebrali, odprowadzają 
swoich synów, nieszczędzą licz­
nych uwag drużynowemu, pole- 
cająą mu swoje pociechy. W  resz­
cie rozlega, się donośny gwizdek 
a zaraz potem rozkaz do odmar­
szu. Następują szybkie poże­
gnania, puczem zastęp za zastę­
pem wyrusza w stronę dworca. 
Na dworcu następuje rozczaro­
wanie, ponieważ nasz dzielny 
sekretarz a zarazem skarbnik 
ze strapioną miną oznajm ił, że 
nie dostaniemy biletów z powo­
du jakiejś nielegalności w na­
szej zniżce. Drużynowy jednak 
nie tracąc „fasonu”  zaczyna bie­
gać, jak mówi przysłow ie, od 
Annasza do Kajfasza i po kilku  
minutach przynosi radosną, 
wieść, że pomimo oporu „waż­
nej” pani przy kasie, uzyskał 
bilety i że jedziemy.

c{ g9

D Z IŚ R O Z S T R Z Y G N Ą S IĘ L O ­
S Y  N A S Z E G O  T E A T R U .

Dziś o godż. G-ej wieczorem 
zbiera się Komisja teatralna, 
na której będą rozpatrywane 
nadesłane oferty na dzierżawę 
teatru, na przyszły sezon. Na 
posiedzeniu tej Komisji zapa­
dnie prawdopodobnie decyzja — - 
komu zostanie oddany teatr 
w dzierżawę, względnie, w jaki 
sposób ,ma być on nadal pro­

wadzony.

Z  Z A  K U L IS T E A T R U .
Dowiadujemy się, iż 1-go sier­

pnia gościć będzie w naszym te­
atrze Lwowski Artystyczno-Li­
teracki Kabaret „Z łoty U l” . Bliż ­
sze szczegóły podamy w następ­
nym numerze.

P O Ż A R .
W czoraj o godz. 18 minut 40 

została zaalarmowana Straż po­
żarna do ognia, który powstał 
w składzie artykułów podró­
żnych i sportowych S tefan a  
K rau se przy Starom iejskim 
Rynku Nr. 12. Pożar powstał 
w nagromadzonych papierach, 
do których prawdopodobnie 
przez nieuwagę rzucono zapałkę 
lub niedopałek papierosa. Straż 
pożarna po zaalarmowaniu 
w  p rzeciągu  IV2 m in u ty była na 
miejscu, wyważyła drzwi, które 
były zamknięte i ogień zlokali­
zowała. Skutkiem szyb k iej i  
sp raw nej ak cji ratu n k ow ej, na­
szej dzielnej Straży pożarnej, 
właściciel n ie p on iósł żad n ej 
szk od y. Skutkiem wyważenia 
drzw i składu pilnuje przez noc 
posterunek policji.

Ogień pierwsza spostrzegła i 
zaalarmowała Straż, p olicja .

Gani sie
że p. d r. Ł u k ow icz przy ul. św. 
Katarzyny Nr. 10 n ie u su n ął d o  
d ziś d n ia umieszczonych przy 
bram ie domu, tablic reklamo­
wych w język u n iem ieck im .

m alow ać n ap isów n iem ieck ich , 
które dziś są tam chyba zb yte­
czn e. Przyznać trzeba, że są one 
stare i zatarte, ale tembardziej 
psują przyzwoity wygląd ze­
wnętrzny.

że p. M araslń sk i właściciel skła­
du kolonjalnego na rogu ulicy 
W arszawskiej i Poniatowskie­
go, nie kazał do tego czasu za-

ze w oknach suteryn domu przy 
ul. W arszaw sk iej N r. 14 czyta 
się jeszcze ciągle napisy: „D reh - 
ro lle” i D am en sch neiderei” .

T E A T R M IE JS K I.
Dziś w środę 23 lipca prem je- 

ra wytwornej komedji w 3-ch 
aktach Croisetfa „Jastrząb ” , 
która stanow iła w „Rozmaito­
ściach” warszawskich clou 2-ch 
z rzędu sezonów.

Przejrzysta w budowie sztu­
ka, daje szereg mocnych i wzru­
szających scen, obrazujących 
starcie ciekawych indyw idual­
ności ludzkich na tle uczucia

miłości i instynktu moralnego. 
Obok Francuzów, występują 
w „Jastrzębiu” Amerykanie i 
Rumuni, co znakom icie potęgu­
je napięcie dramatyczne, wpro­
wadzając zawsze pewny czynnik 
różnych temperamentów raso­

wych.
Tytułową rolę w sztuce ode­

gra p. Jan K och an ow icz, artysta 
scen warszawsk., który rolą tą 
kończy u nas gościnne występy.

L. dz. r. 8b62/24.

Rozporządzanie policyjne.
Na mocy §§ 5 i 6 Ust. o adm. poi. z 11. 

3. 1850 (zbiór ust. pr. str. 265) oraz zdania i 
ustępu 3 § 1 pr. ust o wydawaniu poi. rozp. 
karnych z 23/ 4. 1883 (zbiór ust. pr. str. 65) 
zm ienionego art. 11 Rozp. Rady M in. z 21. 1. 
24 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 9, poz. 89) i §§ 143 
i 144 Ust. o ogóln. adm. kraj, z 30. 7. 1683) 
(zbiór ust. pr. str. 195) rozporządzam za zgo­
dą M agistratu, co następuje:

4 1-
W szelki ruch kołowy na strome pomocnej 

i południowej placu św. Jana jest zakazany.

5 2.
W szelki dojazd w obrębie w § 1 wymie­

nionego placu jest dozwolony z szybkością 
„stępa* dla środków przewozowych konnych, 
a z szybkością do 6 kim . na godzinę dla sa* 
mochodów.

Na takich samych warunkach jest dozwo­
lony przejazd przez ulicę Żeglarską i Łazienną 
wzdłuż muru kościoła św. Jana.

6 3.
W ykroczenia przeciwko niniejszemu roz­

porządzeniu podlegają grzywnie do 30 złotych 
lub karze aresztu do 3 dni.

Karmelarz
dobrze wykwalifikowany może się zaraz zgłosić

SKONIECKI, ul. Szeroka 42. Tel. 27.

P om ieszk an ia złożo­
nego Z|l lub 2 pokoi i ku­
chnią, najchętniej w  okolicy 
M okrego poszukuje be-- 
dzietne małżeństwo Zgło 
szena z podaniem warun­
ków pod ,Pom ieszkan:e”  
do administracji „Expressu 
Pomorski ego“ .

XMKXKXMXXMXMMXMXMMMMXMKXg

Kaw iarnia Pomorzanka
Od dnia 24. libea b. r.

koncertować będzie sekstet 
pierwszorzędnych artystów musyków, znanych solistów 

w W arszaw ie i innych miastach Europy.

K on certa odbywać się będą cod zien n ie od god zin y 5-tej 
w ieczorem  d o  12  i p ół w  n ocy . W  niedzielę i św ięta P oran k i.

MM

DYREKCJA

Z poważaniem

E C H A W S P R A W IE Z A N IE - i 
C H A N IA P R Z E Z R Z Ą D P O L ­
S K I L IK W ID A C JI W Ł A S N O Ś C I

< N IE M IE C K IE J. i
W  zw iązku wiadomościam i : 

umieszczonem i w prasie o za­
niechaniu przez Rząd Polski li-  
kw idacji własności niem ieckiej 
w Polsce —  Koło Toruń Związ 
ku Oficerów Rezerwy na Pomo­
rzu prosi o zam ieszczenie na ła­
mach poczytnego pisma W  Pa­
nów następującej rezolucji u- 
chwalonej na zebraniu towa- 
rzyskiem w dniu 19 hm.

R ezolu cja:
W iadomość o zam ierzonem za­

niechaniu likw idacji majątków 
niem ieckich zaskoczyła społe- 
czeństwo na Pomorzu i ‘wstrzą­
snęła niem do głębi. To ustęp- 

■ stwo naszemu odwiecznemu wro 
gowi jest formalną rezygnacją 
z praw, przysługujących nam 
na mocy Traktatu W ersalskie­
go. Jak w  spraw ie Gdańska, Ślą­
ska, W arm ji, Kłajpedy i Jawn- 

1 rzyny, tak i w tym wypadku —  
zwyciężyła nieskłonna tenden- 

1 cja Ligi Narodów, zm ierzająca 
do uszczuplenia praw naszych 
W obec tego, że głównym tema­
tem obrad Ligi są sprawy pol- 

> skie, w społeczeństwie utrwala 
się przekonanie, że na krzy­
wdzie naszej opiera Liga swoją 
egzysten cję.

Zważywszy, że cofnięcie li ­
kw idacji

1) pozostaw ia w ręku wrogów

ilaejisata i op ais ąezse{6z  
W szyscy cu d zoziem cy w in n i

W  myśl zarządzenia M inister­
stwa. Spraw W ewnętrznych z 30. 
6. 1924 r. i obwieszczenia Prezy­
denta miasta z 10. lipca 1924 r. 
w szyscy cu d zoziem cy zam iesz­
kali w obrębie miasta Torunia, 
którzy nie posiadają dowodów 
stw ierdzających formalną ich 
przynależność państwową i oso­
by, które nie mogą udowodnić, 
że przysługuje im obca lub też 
polska, przynależność państwo­
wa t.j. wszyscy optanci na rzecz 
Niemiec, wszyscy byli interno­
wani bez wyjątku czy posiadają 
karty azylu czy też nie, osoby 
posiadające karty pobytowe, 
wreszcie wszystkie inne osoby, 
których obywatelstwo dotych­
czas nie jest stw ierdzone, tu­
dzież osoby nie posiadające 
żadnych dokumentów personal­
nych, winny zgłosić się do 16. 8. 
1924 w M agistracie p ok ój 19 do 
rejestracji i uzyskania odnośne­
go pośw iadczenia urzędowego.—  
Osoby zgłaszające się do reje­
stracji winny przedłożyć wszyst 
kie posiadane dokuntenta i 3 fo- 
tografje.

Nie stosujący się do obwiesz­
czenia w terminie wyznaczo.- 
nym, będą wydalei# z granic 
Rzeczypospolitej Polskiej.

M agistrat T oru ń
P rezyd en t w z. (— ) Jan k ow sk i.

Dl H  M 11
przyjmują listono­
sze przedpłatę na

M ■l!ll

Co grało w Teatrze? /
Dziś.

P rem jera „Jastrząb ” .

Jutro.
„Jastrząb ” .

Co wy^letlola» MnotM
N ow ości: P rzygod y p ięk n ej 

E w elin y .

M yd lą

Rozporządzenie obowiązuje z dniem ogło­

szenia.

Toruń, dnia 17 lipca 1924 r.

PREZYDENT M IASTA

w z. (— ) Jankowski.

kosmetyki 
perfumy 

wyroby gumowe
poleca najtaniej

D rogerja  P od  K oron ą  

Leon Rychter 
T oru ń , C h ełm iń sk a  12

M ąk a żytnia
65 °/ o po ,8 zł. za 50 kg.

Ś led zie
nor*  eskie beczka 5-6-700 
sztuk, po 45 zł za beczkę 
oiaruje Kantor Żeglarska 3.

Udzielam

Mego 
i mli

W iadomość w flExpr.
Pomorskim .

Sprzedam antyczne i 
stolik do kart w b. dobrym 
stanie. W iadomość w adm 
„Expressu Pomorskiego".

Illarszawski M agazyn Kape- 
U f tuszy damskich został 
■« przeniesiony z  ulicy M o - 
sotwej do domu własnego 
na ulicę Panny M arji Nr. 1.

N a sp rzed aż:
1 regulator 1 kanapa 

M okre, W ałdowska 9.

Składajcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa.
Ceny prenumeraty: M iejscowe 2,50 zł. z odnoszeniem lub zamiejscowe 2,75 zł., granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W  tekście specjalne 15 gr. milimetr, zwyczajne 10 gr. milimetr. Drobne ogłoszenia 6 gr. za wyraz. Za term i­
nowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada. Ogłoszenia zagraniczne i tabelaryczne o 50% drożej. Od cen powyiszycb opustów nie udziela się. A dministracja otwarta od 9-ej do 1-ej i  od 3-ej do 6-ej. Redakcja od 4.30 do i-ej
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